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Grzech prasy. 


Z kół inteligencyi krakowskiej, od pre- 
numeratora „Nowej Reformy“, otrzymuje- 
my list następujący : 

„Mowa posła Daszyńskiego wywołała 
wilka z lasu. Stało się w naszem galicyj- 
skiem dziennikarstwie to, co dało mu stra- 
szne świadectwo ubóstwa wobec wszyst- 
kich rozumnie myślących czytelników. Nie- 
umieszczenie sprawozdania z mowy posła 
Daszyńskiego wykazało tchórzostwo całej 
rzekomo demokratycznej prasy. Niektóre 
tylko dzienniki lwowskie spełniły obowią- 
zek dziennikarski, poza tem milczenie, al- 
bo pełne fałszu i złej woli wzmianki o jej 
treści. I gdy się przerzuci okiem idyoty- 
zmy, wynurzane o tej mowie w polskiej 
demokratycznej prasie, jako o nic nie zna- 
czącej enuncyacyi socyalisty Daszyńskiego, 
to z tem większem zdumieniem czyta się 
wstępny artykuł o mowie p. Daszyńskie- 
go w „Nowej Reformie* p.t. „Grzech na- 
rodowy*. Redakcya „Reformy* zakpiła so- 
bie z czytelników w sposób tak dotkliwy, 
że nie wiem, czy kiedy im to wynagrodzi. 
Dawne „Uwagi pesymisty* były bezwa- 
runkowo rozumniejsze... „Nowa Reforma* 
opowiada swemu czytelnikowi, jak Da- 
szyński obciążył strasznie sumienie swe 
przemówieniem i każe mu nieświadomemu 
potępić to wystąpienie. Grzech narodowy 
Daszyńskiego byłby jeszcze bardziej inte- 
resującym dla prowincyi, gdyby mu doda- 
no jeszcze przydomek „nowy“, bo prze- 
cież ma i stare. Czytając ten artykuł, bo- 
leje się nad perfidyą redakcyi, która gwał- 
tem narzuca czytelnikowi przekonanie o 
nienarodowej mowie Daszyńskiego, nie da- 
jąc mu jednak możności poznać jej przy- 
najmniej z sumiennego sprawozdania, to 
jest nieuczciwość wielka wobec czytelnika. 
Jeżeli chce się ogłupiać biedne społeczeń- 
stwo, to przynajmniej bardziej logiczną 
metodą. 

Ktokolwiek przeczyta tę mowę, to zdu- 
mienie jego będzie niezwykłe, jeżeli będzie 
chciał znaleźć słowa, któreby kalały su- 
mienie posła Daszyńskiego jako Polaka, 
jak tego chce koniecznie „Nowa Reforma*. 
Więc każdy, kto woła o sprawiedliwość 
w sporze polsko-ruskim, jest zdrajcą Pol- 
ski? To wynika z twierdzenia „Nowej Re- 
formy*. Artykuł sobotni kończy się sło- 
wami: „W mowie swej onegdajszej popeł- 
nił poseł Daszyński ciężki grzech narodo- 
wy i wielki błąd polityczny. Czy go kie- 
dykolwiek naprawi?* Pytanie to i twier- 
dzenie jest oszczerstwem, rzuconem wobec 
tysiąca ludzi. Ja pytanie podobne posta- 


polskie pominięciem mowy Daszyńskiego, 
a w rzędzie jego „Nowa Reforma* dopu- 
ściła się grzechu wobec sumienia dzienni- 
karskiego. Ta „Nowa Reforma“, która do 
niedawna była rzeczywiście jedynem pi- 
smem niezależnie demokratycznem, dopu- 
ściła się czynu, którego nie zmniejszą po- 
chlebstwa na temat wielkiego patryoty- 
zmu posła Daszyńskiego, wypisane w pier- 
wszej części artykułu. Pragnąłbym, aby 
błąd „Nowej Reformy* był poprawiony, 
aby ten ciężki grzech wobec prenumera- 
torów był zmyty, a tą pokutą byłoby u- 
mieszczenie mowy tej w najbliższem wy- 
daniu. Żądanie to pozostanie zdaje się tyl- 
ko pobożnem życzeniem. 

Czy go kiedykolwiek „Nowa Reforma* 
naprawi ?...* 


Debata polsko-ruska. 


Wiedeń, 26 maja. 


Śmiertelny marsz. 

Na początku wczorajszego posiedzenia od- 
czytano kilka interpelacyi domagających się 
śledztwa z powodu doniesień dzienników © 
zajściach przy forsownym marszu w Salc- 
burgu. 

Poseł dr. Stölzel uzasadnia swój wnio- 
sek o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią 
ministra obrony krajowej w tej sprawie i o 
postawienie tej sprawy na porządku dzien- 
nym najbliższego posiedzenia. 

Wniosek ten jednogłośnie przyjęto. 


Debata ruska. 

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym Rusinów w sprawie 
nadużyć przy ostatnich wyborach sejmowych 
w Galieyi. 

Minister spraw wewn. bar. Bienerth 
oświadcza: Zanim do obu obecnie w dysku- 
syi stojących wniosków nagłych zajmę sta- 
nowisko, muszę zastrzedz się przeciw poj- 
mowaniu i interpretacyi moich wywodów, 
wygłoszonych nad wnioskiem posła Cegliń- 
skiego i tow. ze strony kilku mowców par- 
tyi socyalistycznej i rusińskiej. Jest to tylko 
naturainem, że rząd wszystkim przytoczonym 
zażałeniom pełną poświęca uwagę i że zu- 
pełnie świadomym jest swego obowiązku, by 
tam, gdzie na podstawie sumiennych docho- 
dzeń stwierdzi braki, usunięcie ich spowo- 
dować. Rządowi więc nie jest nie tak dale- 
kiem, jak wywołać w części ludności ruskiej 
uczucie beznadziejności lub by te uczucia 
podsycał. To miał rząd na oku przy nomi- 
nacyi. 

nowego namiestnika 


i przekonany jest, że postawiono odpowie- 
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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demakratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudaiu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Rocznik XVII. 


Dział Inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, 1. p. 


Ggłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Przeciw moskalofilom. 


Dla usunięcia wszelkich nieporozumień chcę 
jeszcze dodać, że — chociaż rząd przyjmuje 
zapewnienie lojalnego usposobienia ze strony 
mowców „ruskiego narodowego klubu* (mo- 
skalofilów) do wiadomości — treść narodowa 
programu tej partyi, jeżeli dobrze ją zrozu- 
miałem, nie może znaleźć poparcta u rządu. 
Istnienie bowiem ' rosyjskiej ludności w Gali- 
cyi i na Bukowinie, z wyjątkiem małej ilości 
Lipowanów, w tym ostatnim kraju nie zo- 
stało stwierdzone; więc narodowy pro- 
gram tej partyi nie stoi w związku z naro- 
dowem wyznaniem ludności, za której zastęp- 
ców owi mowcy się uważają. (Żywe oklaski 
u Rusinów). 

Głębokiem oburzeniem napełniły mnie wy- 
wody dwóch bezpośrednich przedmowców i 
odpierając je imieniem rządu jak najstanow- 
czej, nie omieszkam oświadczyć, że mowy te 
wzmocniły we mnie przekonanie, że tenden- 
cye radykalnego skrzydła narodowo- demokra- 
tycznej ruskiej partyi (Ukraińców) w rzeczy- 
wistości są takie, jakie ze strony polskiej 
twierdzono (Żywe potakiwania u Polaków). 
Jeszcze nigdy w tej wysokiej Izbie nie przed- 
stawiono z taką otwartością idei przewroto- 
wych (Żywe potakiwania u Polaków), jak to 
uczynili obaj posłowie Trylowski i Budzy- 
nowski. 

Dr Trylowski. 
towe ? 

Prezydent: Proszę o spokój, panie po- 
śle Trylowski! 

Minister Bienerth: Takie mowy tutaj 
wygłoszone i przez to zimmunizowane mu- 
szą, skoro dochodzą do wiadomosci ludności, 
wywołać najniebezpieczniejsze podburzanie, 
jeżeli nie coś gorszego. (Wrzawa. Prezydent 
prosi o spokój). 

Min. Bienerth: Rząd więc tylko swój 
obowiązek spełnia, jeżeli w przyszłości naj- 
większą uwagę zwróci na czynności radykal- 
nej ruskiej frakcyi. (Żywe oklaski i brawa u 
Polaków. Wykrzykniki u Rusinów). 

Min. Bienerth.. i ta grupa sama sobie 
będzie musiała przypisać, jeżeli ich działal- 
ność zostanie zbadaną także co do tendencyi, 
które po wywodach ich mowców są jawne. 

Nim przystąpię do przytoczonych zażaleń 
w sprawie przeprowadzenia 


ostatnich wyborów do sejmu 


Co za idee przewro- 


muszę odpowiedzieć na zarzut, jakobym o 
rezultatach dochodzeń o nadużyciach wy- 
borczych, które rzekomo w ostatnich wybo- 
rach do Rady państwa zaszły, nie zawiado- 
mił Izby. Zarządzenia przezemnie w tym 
kierunku wydane może ze względu na to, 
że bardzo szczegółowo je prowadzono, do- 
piero przy końcu ubiegłego roku można było 


dniego męża na odpowiedniem stanowisku. | ukończyć, poczem zostały w ministerstwie 
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spraw wewnętrznych dokładnie zbadane tak, 
że cały materyał dopiero od krótkiego czasu 
jest zebramy. Wielka część tegoż znajduje 
się obecnie w komisyi legitymacyjnej, gdzie 
posłom stronnictw prowadzących zażalenia 
z pewnością daną jest sposobność informo- 
wać Bię o rezultacie dochodzeń. 

Poseł tow. Wityk: Referenci jednakże 
nie referują! 

Minister Bienerth: Nie chcę przeczyć, 
że chociaż nadużycia w rozmiarach, jak zo- 
stały przez panów stwierdzone, nie mogły 
być dowiedzione, przecież 

skonstatowano wykroczenia. 


O ile w nich urzędnicy państwowi 
mają udział, przeciw winnym postąpiono 
w drodze karno-sądowego śledztwa, lub też 
w drodze postępowania dyscyplinarnego. Na 
tem stanowisku stoję także co do zażaleń 
w sprawie wyborów sejmowych. Według za- 
wiadomienia ministra sprawiedliwości z oka- 
zyi tych wyborów w szeregu wypadków 
wdrożono dochodzenia karne i winni, jeżeli 
fakty obciążające się wykażą, z pewnością 
nie ujdą zasłużonej karze. (Liczne wykrzy- 
kniki). 

Wszystkie z okazyi obecnej dyskusyi przy- 
toczone zażalenia zostaną dokładnie zba- 
dane i mogę Wysoką Izbę zapewnić, że o ile 
miałyby się wykazać jako słuszne, odpo- 
wiednia karanie minie: (Wykrzykniki). 

Lud ruski tylko w drodze pokojowego 
współdziałania może się szczęśliwie rozwinąć 
i gdyby się zdecydował w tym kierunku 
czynność namiestnika z zaufaniem popierać. 
Wobec tego, że także przywódcy miarodajni 
Polaków zawsze wyrażają życzenie pokóojo- 
wych stosunków obu narodów, jestem prze- 
konany, że wtedy stosunki w Galicyi znajdą 
uprawnione uspokojenie. Rząd w tym kie- 
runku wszystko uczyni, co w jego siłach leży; 
w moim zakresie działania na polu admini- 
stracyi będę czynny w tendencyi wyrówna- 
nia istniejących przeciwieństw, ażeby zaini- 
cyować trwały spokój obu narodów za- 
mieszkujących ten kraj. 

Proszę więc nagłość obu stojących w dy- 
skusyi wniosków odrzucić. 


Adwokat Koła polskiego. 

Poseł dr Małachowski zastrzega się 
przeciw poruszaniu sprawy wyborów sejmo- 
wych w parlamencie, gdyż należy to do sej- 
mu. Ukraińcy—według zdania tego napędzo- 
nego burmistrza m. Lwowa — nie mają pra- 
wa przemawiać imieniem narodu ruskiego, 
gdyż do sejmu wybrano także moskalofilów, 
którzy w debacie wyrazili zadowolenie z o- 
becnego stanu rzeczy. Jako dalszy dowód 
przytacza jakiś wiec w Lisku, na którym 
potępiono czyn Siczyńskiego oraz... Platona 
Kosteckiego. 


wię „Nowej Reformie*. Dziennikarstwo 
GUSTAW ROUANET. 
Ucieczka z piekła. 
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Fortas bowiem uważał każde nakrycie 
głowy za niegodny siebie przesąd. Nawet 
w dni najstraszliwszych upałów, gdy słońce 
przelewało na ziemię bez litości cały swój 
żar, gdy termometr wskazywał w cieniu 
pięćdziesiąt stopni powyżej zera, Fortas 
błyszczał w słońcu swą łysiną i drwił zeń 
poprostu, po eałych dniach na wolnem 
powietrzu pracując. 

Kiedy w roku 1859, po amnestyi, został 
na deportacyę*) skazany, osiedlił się w 
Afryce; niczego się tam jednak nie doro- 
bił. Zrazu zarabiał na życie jako murarz; 
zawód ten jednak rzucił już oddawna i zo- 
stał robotnikiem w kamieniołomie. Przez 
pracę zawsze na wolnem powietrzu i przez 
ścisłe stosunki z Arabami zdołał przyswoić 
sobie nadzwyczajną prostotą w życiu, arab- 
ską umiejętność obycia się byle czem i 
arabską trzeźwość. Był on w stosunkach 
z pewnym tamtejszym przedsiębiorcą bu- 
dowlanym, któremu załatwiał mniejsze do- 
stawy kamienia. W kilku wypadkach, gdy 
poróżnili się obaj ze sobą, co im się zre- 
sztą wydarzało dość często, prosili mnie 
na sędziego; rozstrzygałem więc ich spory 
i powaśnionych zawsze godziłem. Fortas 
interesował się moją osobą, gdyż tak, jak 


sauemaę topy 
*) Deportacya — tyle, co „zesłanie“ w Rosyi. 


on, i ja z politycznych względów na wy- 
gnanie do Afryki byłem skazany. 

Już dziś nie pamiętam, w jaki sposób 
przylgnęło doń to imię „Fortas*. Zdaje się 
jednak, że nadali mu je krajowcy. Istotne 
jego nazwisko było Forcioli. 

— Głodniście pewnie? — były pierwsze 
jego słowa, gdy weszliśmy do jego domku. 

I wypytując mnie o szczegóły z historyi 
tych ośmiu ostatnich, pełnych ciężkiej u- 
dręki miesięcy mego życia, o losy mych 
towarzyszów i o dalsze nasze plany, roz- 
palał równocześnie wygasły ogień i wy- 
szperawszy gdzieś w kącie ukryty kawał 
mięsa, rzucił go na patelnię. 

— Macie szczęście, że od dwóch dni sam 
jestem w kamieniołomie. Bo gdyby tu byli 
moi robotnicy, nie mógłbym was ugościć 
ni kawałeczkiem chleba. Zazwyczaj do so- 
boty zjadamy wszystkie nasze zapasy i do- 
piero w niedzielę przynoszę z miasta świeże. 

Zastawił przed nami prawdziwie książę- 
cą ucztę, składającą się z kotletów z ma- 
karonem i ziemniakami. I w dodatku je- 
szcze chleb biały, o którym marzyliśmy! 
Jeszcze dziś przypominam sobie rozkosz, 
z jaką wkładałem wówczas do ust, powoli 
a łakomie, ów biały chleb! 

Nie pozwoliłem jednak ani sobie, ani 
towarzyszom moim zjeść wszystkiego — 
trzeba było pamiętać o jutrze, zwłaszcza, 
że Fortas z jutrzejszej wyprawy po zapasy 
do Biskry nie będzie mógł wrócić przed 
południem. Ze smutkiem śledziły trzy pary 
ócz ruchy Fortasa, gdy chleb na moje po- 
lecenie zawijał i w kącik izby chował... 


Wyłożyłem mu w krótkich słowach na- 
sze dalsze plany i zamiary, nadzieje, które 
z jego wiązaliśmy osobą. Fortas zgodził 
się na wszystko, choć Gras popełnił przy- 
tem wielką niedelikatność, wtrąciwszy do 
rozmowy naszej następującą uwagę: 

— Możecie śmiało liczyć na naszą wdzię- 
czność, gdy tylko otrzymam moje trzy ty- 
siące franków ! 

— Nie chcę nic z waszych pieniędzy; 
nie za pieniądze chcę wam pomóc — od- 
powiedział — ukrywając was u siebie. 
Pójdę z wami nawet do Konstantyny. Lecz 
zrobię to tylko dla niego !... — I wskazał 
przytem na mnie. 

Ułożyliśmy ostatecznie, że następnego 
dnia odszuka swego przedsiębiorcę, który 
nazywał się Bouhaben i da mu znać o 
naszej ucieczce. Bouhaben miał odebrać 
pieniądze Grasa — gdy przyjdą i zaraz 
je nam oddać. Tymczasem zaś miał For- 
tas postarać się dla nas o ciepłą odzież, 
gdyż. w tym stroju, w którym przyszliśmy, 
drżeliśmy ciągle z zimna. 

Gdy temat rozmowy został wyczerpany, 
Fortas rozścielił na posadzce maty i przy- 
krył nas całą górą skór wielbłądzich. Cóż 
to za rozkoszna była noc, ta pierwsza noe 
od kilku miesięcy, w której nie drżałem 
z zimna! Ciepło obejmowało błogiem u- 
czuciem całe moje ciało, uczuciem, zna- 
nem tylko temu, kto tyle nocy, co ja, bez- 
sennie spędził, drżąc z zimna. 

Zupełnie jasny był już dzień, gdy For- 
tas nas w niedzielę rano przebudził. Od- 
świętaie ubrany gotów był do drogi. Przy- 


gotował już dla nas kawę, a dobroć zgo- 
towanego przezeń napoju nawet odległem 
wspomnieniem nie przywodziła nam na 
pamięć owej ohydnej lury, którą piliśmy 
dnia poprzedniego w Biskrze. 

Kiedy rozkoszowaliśmy się kawą, pocz- 
ciwy nasz gospodarz pożegnał nas, a my, 
zawinąwszy się znów w wielbłądzie skóry, 
leżeliśmy w dalszym ciągu, na poły drze- 
miąc, na poły gawędząc. - 

Wreszcie znudziło mnie leżenie i wsta- 
łem, obchodząc i z ciekawością przegląda- 
jąc urządzenie przedziwnej „budy* Forta- 
sa. Przypadkowo spojrzałem poza mur, na 
równinę, ciągnącą się u stóp wzgórza, na 
którem był kamieniołom. 

Niezwykły widok przykuł naraz mój 
wzrok. Po równinie manewrowało kilka 
oddziałów jazdy. W daleko rozciągniętym 
łańcuchu przebiegali jeźdźcy pole, dotyka- 
jąc jednym swym końcem miasta. 

— Rzecz dziwna — rzekłem do mych 
towarzyszów — afrykańscy strzelcy i spa- 
howie odbywają ćwiczenie w polu dziś, przy 
niedzieli... 

— Ha, widać, że nie mają nie lepszego 
do roboty! — zaśmiał się Gras. 

Ruchy linii jeźdźców zajmowały mnie 
coraz żywiej. Zmieniałem kilkakrotnie punkt 
obserwacyjny i znalazłem wreszcie jedno 
miejsce na zrębie muru, z którego miałem 
widok na miasto i na zachodnią część ró- 
wniny, po której również długi szereg 
jeźdźców manewrował. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, środa 
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Poseł dr Trylowski: To był renegat. 

Dr Małachowski cytuje dalej bisku- 
pów ruskich, polemizuje z Budzynowskim i 
Okuniewskim, a wkońcu jasno jak na dłoni 
dowodzi, że wprawdzie przy ostatnich wy- 
borach sejmowych działy się nadużycia, ale 
ze strony — Rusinów i socyalistów. 

Na wniosek posła Delugana dyskusyę zam- 
knięto i wybrano mowców general- 
nych: pro p. Masarczyka, contra Stapiń- 
skiego. 

Głos uczciwego Czecha. 

Poseł Masaryk oświadcza, że i tym 
razem, tak jak i przy pierwszym wniosku 
głosować będzie za nagłością, ze względów 
nietylko osobistych, ale narodowych i poli- 
tycznych. Czesi powinni wmieszać się do 
walki między Polakami i Rusinami, aby wpły- 
wać uspakajająco. Cała dyskusya stoi pod 
znakiem czynu Siczyńskiego, którego mowea 
nie pochwala, ale widzi w nim nie czyn u- 
mówiony, nie czyn politycznego tajnego spi- 
sku, lecz typowy objaw anarchistycznego te- 
roru i jako członek myślący socyalno-polity- 
cznie musi czyn anarchistyczny potępić. 

Także 

socyaliści byli zawsze przeciw anarchisty- 

cznemu terorowi. 

Gdyby w Galicyi istniała partya, któraby 
ten czyn miała na sumieniu, to byłoby to 
ze stanowiska politycznego i etycznego ko- 
rzystniejszem, niż jeżeli chodzi o odosobnio- 
ny czyn anarchistyczny. Jeżeli bowiem w Ga- 
licyi taka partya istnieje, wtedy można przy- 
najmniej skonstruować porządek w tej poli- 
tyce, podczas gdy jeżeli chodzi o odosobniony 
taki czyn, to jest on o wiele niebezpieczniej- 
szy, a nie może usunąć systemu. 

My Czesi jesteśmy demokratycznie uspo- 
sobieni; nie mamy narodowej szlachty i dla- 
tego stoimy bliżej Rosyan i Rusinów. Takty- 
ka galicyjskich Polaków jest konserwatywną, 
arystokratyczną i życzliwą dla rządu. Nie wi- 
dzieliśmy chętnie, gdy nasi polscy bracia o- 
świadczyli się 

przeciw reformie wyborczej, 


gdy w swoim czasie głosowali za stanem 
wyjątkowym w Pradze, gdy z Niemcami 
także wtedy się połączyli, gdy ci przeciw nam 
niesprawiedliwie występowali. 

Wprawdzie Polacy w ostatnich latach się 
zmienili i ich dawny entuzyazm, o którym 
mówił Mickiewicz, jest chłodniejszy i rozwa- 
żniejszy. Naród podzielono na trzy części, 
nie w drodze prawa, lecz przez jawne mię- 
dzynarodowe złamanie pokoju. Dostał się on 
pod trzy rozmaite rządy, znajduje się on z 
pewnością w trudnej sytuacyi i nie jest ła- 
two znaleźć odpowiednią taktykę. Szlachta 
polska ma niewątpliwie wewnętrzne istotne 
pokrewieństwo ze szlachtą austryacką. To, 
co nazywają „polską gospodarką“, jest fakty- 
cznie 
austryacką gospodarką 
i musi się za to czynić odpowiedzialną Au- 
stryę i austryacką szlachtę, w której duchu 
całą administracyę się dotąd prowadzi. Co 
znaczy minister, a chcę mówić tu nietylko 
o ministrze-rodaku (Wesołość), wobec namie- 
stnika Galicyi albo Czech ? Austryacka admi- 
nistracya jest jeszcze zawsze arystokratyczna 
i namiestnik w Czechach jest tak samo jak 
w Galicyi wielkim panem, który robi swą 
własną politykę i wobec którego ministrowie 
są słabymi. 

Mowca wywodzi dalej, że wobec całej 
sprawy polsko-ruskiej zachowuje się z rezer- 
wą, chłodniej jak poseł Trylowski (Wesołość) 
i dlatego też sąd jego inaczej wypadnie, jak 
tego posła. 

Poseł Trylowski: Pan jesteś profesorem. 
Panu wszystko wolno! 


Charakterystyka Rusinów. 

Dr Masaryk: Mówię tu jako polityk, 
gdyż tu jestem posłem jak i pan, a nie 
profesorem. (Żywe potakiwania). Śtronni- 
ctwo ruskich posłów wykazuje wszystkie 
zalety, ale także i wszystkie braki praw- 
dziwej partyi ludowej. Te wielkie zalety 
leżą w bezpośredniości, charakterze i spo- 
sobie postępowania, które się tu z pewno- 
ścią w sposób niesympatyczny nie obja- 
wiły. Jednakże partyi, która w tak kró- 
tkim czasie stała się tak silną, nie przy- 
chodzi łatwo stać się politykiem parlamen- 
tarnym, gdyż do tego potrzebną jest dy- 
plomacya. Stronnictwo, które składa się 
z 32 posłów, nie strzela, nie woła „vivat 
sequens“, tylko „vivant omaes“. W. poli- 
tyce musi się mieć cierpliwość. Musi się 
zaczynać od małej roboty politycznej. 

Mowca przypomina Poiakom słowa Ca- 
voura: „Najgorszą polityką jest polityka 
zemsty“. Apeluje do reprezentantów na- 
rodu polskiego, aby użyli swego wpływu, 
aby młody, w błąd wprowadzony i wzbu- 
rzony student nie przypłacił czynu swego 
życiem. Polacy mogliby dokonać wielkiego 
czynu dla swego narodu i dla swych prze- 
ciwników, gdyby teraz zainaugurowali 

politykę pojednania. 
Nie ulega wątpliwości, że dobra i sprawie- 
dliwa sprawa Polaków w ocenie prasy za- 


granicznej przez to cierpi, że zarzuca się 
im niesprawiedliwość wobec Rusinów. 


Następnie polemizuje z wywodami mini- 
stra Bienertha i sądzi, że powinny one 
były zostać wypowiedziane w tonie spo- 
kojniejszym i w lepszej formie. Oświadcza, 
że głosować będzie za wnioskami. 


Poseł Stapiński oświadcza, że wybory 
sejmowe i sprawy sejmowe w żaden sposób 
nie należą do kompetencyi parlamentu cen- 
tralnego. Nie o nadużycia wyborcze lub inne 
chodzi posłom ukraińskim w tej debacie, żą- 
dają, aby Izba oświadczyła, iż domaga się 
od 1,600.000 Polaków w wschodniej Galicyi, 
aby opuścili swoją tysiąc-letnią posiadłość, 
pracę kulturną niezliczonych generacyj na- 
rodu polskiego w Galicyi wschodniej. (Okla- 
ski u Polaków). 

Dr Trylowski: Oszuści wyborczy żeby 
byli ukarani, tylko tego żądamy! 

Poseł Stapiński cytuje szereg ustępów 
mowy posła Budzynowskiego, między tymi 
słowa następujące: „Ponieważ obecnie po- 
trzebujemy bezwarunkowo silnej akeyi na 
zewnątrz, jakiej, tego sam dokładnie jeszcze 
nie wiem (Słuchajcie! Słuchajcie!), musimy 
ludowi pokazać, że tutaj nie nie możemy 
uzyskać*. Że w przemowie posła Budzynow- 
skiego nie chodziło o ironię, wynika z tego, 
że Budzynowski powiedział mowcy kilka- 
krotnie: „Jestem - przeciw wyborowi posłów 
do Rady państwa z naszego narodu, jestem 
przekonany, że tylko psy wściekłe nasze 
sprawy w parlamencie austryackim zastępy- 
wać mogą“. (Wesołość i głosy: Słuchajcie!). 

Poseł Prohaska: A teraz on sam jest 
tutaj. (Wesołość). 

Poseł Stapiński: Tylko dlatego, ponie- 
waż wściekłych psów nie można było tu 
przysłać, przysłano tych panów. (Ponowna 
wesołość). 

Poseł Trylowski, adwokat, mówił, co na- 
stępuje: Słowa: „mój kryminał i jego śmierć* 
stały się niestety czemś zwykłem w ustach 
naszego chłopa. 

Tryłowski: Ale ja tu przytaczam obce 
słowa. 

Stapiński: Takie sztuczki mogą się 
panu udać przed sądem, ale żeby chłop ru- 
ski mógł mówić takie słowa i mieć takie 
myśli, temu ja nie wierzę. To są pańskie 
słowa i pańskie myśli! 

Trylowski: Pan kłamiesz. 

Stapiński: Lud ruski, z którym żyjemy 
i żyć będziemy jak bracia, nie jest ludem 
morderców, jest to lud przyzwoity. (Potaki- 
wanie u Polaków). 

Trylowski: To ja sam powiedziałem. 

Stapiński ezyta dalej z mowy p. Try- 
lowskiego. 

Trylowski: To jest beezwstydne, wstydź 
się pan. To jest cytat, nic ja tu nie powie- 
działem. 

Stapiński: Panie adwokacie, proszę nie 
rzucać obelg na ten lud (Żywe okl. i brawa). 

Trylowski: Pan się sprzedałeś szla- 
chcicom. 

Stapiński: Jeżelibym już miał zostać 
w takiem towarzystwie, wówczas już wolę 
tysiąc razy mieć do czynienia z szlachcica- 
mi, jak z mordercami (Żywe oklaski i brawa). 
Zapewne ruskiemu jak polskiemu ludowi w 
Galicyi źle się powodzi, ale w żaden sposób 
nie jest to uzasadnionem w walkach naro- 
doweściowych, przeciwnie, kwestya narodo- 
wościowa w ludzie połskim i ruskim tak nie 
odgrywała roli, że my, polskie stronnictwo 
ludowe, jako chłopska partya opozycyjna, 
żyliśmy w zgodzie z ruskiemi partyami (Słu- 
chajcie, słuchajcie) przy wszystkich wybo- 
rach do rady państwa, sejmowych i powia- 
towych nasi zwolennicy, polscy chłopi zor- 


ganizowani w polskiej partyi ludowej głoso- 


wali na ruskich kandydatów jako kandyda- 
tów opozycyjnych (Słuchajcie, słuchajcie). 
Ten sam dr. Trylowski pisał w czasie kam- 
panii wyborczej do mnie 4 listy i prosił, abym 
go popierał u chłopów polskich (Słuchaj- 
cie, słuchajcie), ten sam dr Trylowski otrzy- 
mał około 2500 głosów polskich, poseł Sta- 
ruch, który rzucał tu takie obelgi na nasz 
naród, przyszedł do naszego kłubu i mówił: 
„chcę być hospitantem naszego klubu* (Bu- 
rzliwe okrzyki: słuchajcie, słuchajcie). 

Poseł Staruch: Pan jesteś bezwstydnym 
kłamcą. 


Poseł Stapiński: Po wysłużonym żan- 
darmie można się już czegoś spodziewać, ale 
żeby tam, gdzie ma przeciw sobie 16 świad- 
ków, mógł jeszcze mnie zarzucać kłamstwo, 
tego nie spodziewałem się nawet po żandar- 
mie; dobrze, że już poszedł na pensyę (Ży- 
wa wesołość). Niech p. profesor Masaryk te- 
raz przysłuchuje się: Niema w Galicyi wscho- 
dniej ani jednej wsi, w którejby nie żyła 
przynajmniej jedna rodzina polska, w całej 
Galicyi wschodniej panuje taki pokój między 
narodami, że 20 pre. małżeństw zawieranych 
bywa mieszanych między Polakami a Rusi- 
nami. Różnica narodowościowa była dla nas 
obojętną a wychowywanie się Rusinów wśród 
ludu polskiego, było zjawiskiem powszechnem. 
My z polskiego stronnictwa ludowego sądzi- 
liśmy, że lepiej poświęcić kilka rodzin pol- 
skich i żyć w zgodzie z bratnim ludem, dla- 
tego nie występowaliśmy przeciwko temu, 
gdy nasze polskie rodziny ruszczeno (Słu- 
chajcie, słuchajcie). 


Położenie narodowe ludu ruskiego z pe- 
wnością nietylko jest znośne, lecz takie, że 
panowie ci, gdyby współczuli ze swym lu- 
dem, byliby z tego dumnymi. Jeśli dzisiej- 
szy stan ludu ruskiego porównamy ze sta- 
nem z przed lat 60, a nawet 30, to rządom 
polskim nie można przypisać nietylko żadnej 
tendencyi ucisku, ale każdy przyznać musi, 
że my współdziałaliśmy w pracy około roz- 
woju obu bratnich narodów. (Oklaski na ła- 
wach polskich). Rozwój Rusinów poszedł tak 
daleko, że Ukraińcy czują się dziś dość sil- 
nymi, aby podjąć się walki przeciw Polakom, 
aby przedsięwziąć próbę przesunięcia natu- 
ralnych granic między polskiem a ruskiem 
terytoryum. 

Poseł Wityk skarży się, że Rusini nie mają 
ani ruskiej szkoły przemysłowej, ani akade- 
mii handlowej, ani ruskiej szkoły sztuk pię- 
knych. Czy to wina Polaków, że Rusini nie 
mają swych artystów i przemysłowców ? Je- 
żeli Rusini mają za mało ruskich urzędni- 
ków, to jest to tylko następstwem tej okoli- 
czności, że dopiero w ostatnich latach wzbu- 
dziła się chęć oddawania młodzieży do szkół 
średnich i dążność do wyższego wykształce- 
nia. Zresztą w lwowskim okręgu sądowym 
jest już 407/o sędziów ruskich. 

Jeśli się teraz napada na Koło polskie, że 
prowadzi politykę szlachecką, to ataki takie 
nie są uzasadnione zupełnie, bo Koło polskie 
jest bardziej demokratyczne, niż klub ukraiń- 
ski, jest mniej szlacheckiem, aniżeli frakcya 
polska partyi socyalno-demokratycznej, która 
wśród 6 członków ma 3 szlachciców. (We- 
sołość). 

Poseł Diamand: Gdybyście nie byli skra- 
dli naszych mandatów, nie byłoby nas Ś-ciu, 
tylko 12-tu! 

Poseł Stapiński: Galicyjska administra- 
cya pozostawia wiele do życzenia, co też no- 
wy namiestnik sam przyznał i przyrzekł także 
administracyę ulepszyć, aby tylko pozosta- 
wiono czas jakiś na to. P. Wityk powiedział, 
że w całej Galicyi wschodniej tylko indywi- 
dua kryminalne wybierane są naczelnikami 
gmin. (Słuchajcie ! Budzynowski: Tak, to pra- 
wda!). Powiemy to ludowi ruskiemu, że jego 
przedstawiciele mają odwagę twierdzić, iż w 
całej Galicyi wschodniej każdy ruski wójt jest 
indywiduum kryminalnem. 

Poseł Wityk: Pan to sam w swej gaze- 
cie pisałeś. 

Poseł Stapiński: W moim okręgu wy- 
borczym, w Krośnieńskiem, mimo walki prze- 
ciw rządowi i szlachcie, wszyscy naczelnicy 
gmin są członkami P. S. L. Trzeba właśnie 
zadać sobie trudu, oświecać lud, zamiast wy- 
głaszać podburzające mowy. (Polakiwania). 
Ale nawet jeżeli lud będzie najbardziej o- 
świecony, mężowie zaufania tych panów ni- 
gdy nie będą wybrani naczelnikami gmin. 
Są nadużycia wyborcze w Galicyi. © tem 
wniesiono wiele protestów i skarg w parla- 
mencie i sejmie. 

Mowca sam bardzo energicznie przeciw na- 
dużyciom wyborczym protestował i zastrzegł 
sobie wolną rękę w tym kierunku. Nigdy nie 
był za nadużyciami. 

Poseł Bielohlawek: Ale teroryzm jest 
także nadużyciem. 

Poseł Stapiński: Lecz jakich dopiero 
nadużyć dopuszczają się ci, którzy żalą się 
tu na nadużycia. Ci panowie nie pozwolą ża- 
dnemu wyborcy głosować według własnego 
przekonania. Także te nadużycia nie mają 
podkładu narodowego. Jestto tylko walka o 
władzę. Dopóki szłachcice w Galieyi byli 
wszechmoenymi, był czas skarżyć się na na- 
dużycia, teraz jednakże, gdy P. P. L. i de- 


„mokraci uzyskali przewagę, skargi takie są 


marnowaniem czasu. Jeżeli Rusini przy wy- 
borach sejmowych upadli, to muszą sobie 
przypisać winę. Gdyby mieli lud za sobą, wów- 
czas nie byliby przegrali kampani. Także prze- 
ciw P. S.L. używano rozmaitych środków, a 
przecież zwyciężyła ona, dlatego że ma lud 
za sobą. 

Jak n. p. może ruski chłop głosować na 
syonistę? A przecież ci panowie nadużywali 
do tego stopnia zaufania ludu, że nawet na- 
rzucili mu 2 syonistów na posłów. (Wesołość). 
Lud ma dość słów, lud potrzebuje chleba co- 
dziennego. 

Bielohlawek: Radykalny szwindel skoń- 
czył się. 

Stapiński: Zdrowy rozum chłopski nie 
będzie poczytywał Rusinom tej debaty za za- 
sługę. Przestanie on tych doradców darzyć 
zaufaniem. (Oklaski). 

Wkońcu mowca polemizuje z Masarykiem 
i wzywa Izbę do odrzucenia wniosków o 
zbadanie nadużyć wyborczych. (Żywe okla- 
ski, mowca odbiera liczne gratulacye. 


Następnie zabierają głos wnioskodawcy. 

Poseł tow. Wityk wywodzi, że stano- 
wisko Koła polskiego wobec wniosków 
naglących dowodzi, że obawia się ono, iż 
gospodarka w Galicyi będzie wyświetloną 
i że obecnie przekonają się o stosunkach, 
panujących w Galicyi, i prawda cała wyj- 
dzie na jaw. Polemizując z p. Stapińskim 
powiada: Dziś p. Stapiński, poszedłszy 

pod komendę Głąblńskiego 

i Dzieduszyckiego, twierdzi, że w Galicyi 
jest wszystko w porządku. 


W sprawie wywodów ministra spraw we- 
wnętrznych oświadcza, że Rusini ze spo- 
kojem przyjmują wywody i groźby mini- 
stra. Wkońcu oświadcza, że wszyscy ci, 
którzy wejrzą w stosunki Galicyi, nie ze- 
chcą narodu ruskiego doprowadzać do roz- 
paczy i są za sprawiedliwością w Galicyi, 
będą głosowali za nagłością wniosku. 

Po faktycznych sprostowaniach posłów 
Dniestrzańskiego, Stanka , Czelakowsky'e- 
go, Trylowskiego i Starucha przystąpiono 
do głosowania. 

Nagłość odrzucono ! 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 


dziś o godz. 11 rano. 


* * + a 


Odrzucenie wniosku o zni- 
żenie podatku cukrowego. 


Wiedeń. Komisya budżetowa Izby panów 
uchwaliła odrzucić uchwaloną przez 
Izbę posłów ustawę o zniżeniu 
podatku od cukru i przejść nad tem 
do porządku dziennego. 


Strejk piekarzy w Krakowie. 


Kraków, 26 maja. 

Wczoraj znowu 3 majstrów podpisało 
ugodę z robotnikami, którzy wrócili do 
pracy. Jednym z tych majstrów jest pan 
Mojżesz Fenster, piekarz czarnego pieczy- 
wa na Wolnicy 10; dwaj inni z obawy 
przed terorem majstrów wymówili sobie 
zachowanie ich nazwisk w tajemnicy. W 
ten sposób strejk powoli zaczyna opadać, 
ale nie z tych powodów, o których wspo- 
minają dziś „Czas“ i „N, Reforma“. Fak- 
tem jest, że robotnicy, którzy rozpoczęli 
strejk, co do jednego w nim po dziś dzień 
wytrwali; majstrowie zaś rychło przeko- 
nają się, że praca ich przy pomocy paro- 
bków, więzionych chłopców oraz indywi- 
duów, o jakich wczoraj wspomnieliśmy, 
nie doprowadzi ich do zwycięstwa nad 
robotnikami. 

Przy tej sposobności musimy podkreślić 
jeszcze raz różnicę, z jaką „Czas“ trak- 
tuje robotników a majstrów. Pierwsi — to 
„teroryści, robiący drożyznę*; drudzy — 
to baranki, ofiary socyalistycznych dra- 
pieżników, tak wygląda teorya „Czasu“ ; 
w praktyce prawda wychodzi jednak na 
jaw. Nie chce on, stosownie do stanowi- 
ska, robić majstrom przykrości, ale prze- 
cież bodaj lekką przymówkę im wytknie. 
I tak w porannem wydaniu z 26 bm. pisze: 

„W pierwszych dniach strajku majstrowie dostar- 
czali smacznego, jasnego pieczywa; w ostatnich 
dniach zaczęli w tych samych warunkach dostar- 
czać znacznie gorszego, źle wyrobionego, z ciemnej 
mąki; niektóre sztuki są tak źle wyrobione i tak 
źle wypieczone, że do ust wziąć ich nie można. 
Niemniej uderzającem jest zmniejszanie się pieczy- 
wa z dnia na dzień; bułki 4-halerzowe przypomi- 
nają już dzisiaj rozmiarami 2-halerzowe; plecionki, 
wyrabiane przed strajkiem z jasnej mąki, obecnie 
otrzymujemy z ciemnej; widocznie pp. majstrowie 
chcą zrobić interes w czasie strajku nie tylko na 
wadze pieczywa, ale i na jego jakości, bo przecież 
niepodobna przypuścić, aby nie mieli jaśniejszej 
droższej mąki i zniewoleni byli z ciemnej pieczy- 
wo wypiekać. Magistrat powinienby wpłynąć na 
majstrów, by pozostali na zajętem zaraz po strajku 
stanowisku, a nie wypiekali codzień gorszego pie- 
czywaŃ. 

Na to ma zaradzić magistrat? A czemu 
nie widzi on n. p. takiego nadużycia, że 
piekarz Goldberger przy ul. Józefa 8 wy- 
wiesił cennik przez magistrat aprobowany, 
że chleb kosztuje 32 hal., a on sprzedaje 
go po 36 hal.? Goldberger wie doskonale, 
że to nadużycie ujdzie mu na sucho, to 
też na remonstracye kupujących odpowiada 
kpinami i odsyła ich do magistratu. 

Łamistrejkostwo. 

Bardzo pocieszającym dla sprawy robo- 
tniczej objawem jest zupełny brak łami- 
strejków. Nietylko że z pomiędzy zorga- 
nizowanych żaden nie splamił się zdradą 
towarzyszy, ale nawet pozakrakowscy zwa- 
bieni tu przez majstrów na wieść o strejku 
opuszczają miasto. I tak wczoraj sprowa- 
dził Broszkiewicz z Podgórza 4 robotni- 
ków z Katowic, którzy jednak po otrzy- 
maniu informacyi o stanie rzeczy odmówili 
pracy i wyjechali do domu. Tosamo zro- 
bili dwaj przybyli z Sosnowca robotnicy. 

* * 
* 


Dziś wypłacono strejkującym zapomogę 
strejkową w sumie 2000 koron. 


Przegląd polityczny. 


Dymisya na żart. Dzisiejsza „Wiener Ztg* 
ogłasza następujące pismo odręczne cesarza: 

Kochany baronie Beck! W załączeniu prze- 
syłam Panu odpis mego pisma odręcznego, 
wystosowanego dzisiaj do mego ministra 
spraw zagranicznych i domu mojego. Wie- 
deń, 25 maja 1908. Franciszek Józef. 
Beck. 

Kochany baronie Aehrenthal! Uznając przy- 
czyny, które Pana, jakoteż mego ministra 
wojny zbrojmistrza Schónaicha, spowodowały 
przedłożyć mi prośbę o uwolnienie z urzędu, 
uważam jednakże te przyczyny za niewy- . 
starczające, aby mnie nakłonić de uwzglę- 
dnienia tej prośby. Ostatnia konferencya mi- 
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nisteryalna przyszła dzięki uznaniu wszyst- 
kich interesowanych czynników, a zwłaszcza 
przez życzliwe stanowisko obu rządów, do 
zgodnych i wiążących uchwał, które w dro- 
dze porozumienia rozwiązują w sposób za- 
dowalniający kwestyę uregulowania płac ofi- 
cerskich i w połączeniu z tem polepszenia 
materyalnego położenia żołnierzy. Z prawdzi- 
wem zadowoleniem przyjąłem do wiadomości 
przyjście do skutku tej umowy, która w wspól- 
nym budżecie zostanie przedłożoną delega- 
cyom. Oczekuję pańskich propozycyj co do 
zwołania delegacyj na najbliższą sesyę i za- 
strzegam sobie w tym kierunku decyzyę. Za- 
pewniam Pana i mego ministra wojny Schön- 
aicha o dalszem trwaniu mego najpełniejsze- 
go zaufania. Jest mojem życzeniem, aby Pa- 
nowie obaj i nadal pozostali w urzędzie i jak 
dotychczas skutecznie udzielali mi swych u- 
sług, które z wdzięcznością uznaję. Wiedeń, 
25 maja 1908. Franciszek Józef. 


Przegląd społeczny. 


Strejk murarzy, zajętych przy budowie 
nowego szpitala wojskowego, wybuchł dziś 
rano. Robotnicy w liczbie około 40 żądają: 
1) wypłaty w sobotę, zamiast dotychczaso- 
wej w piątek, 2) podwyższenia płacy, 5) wy- 
dalenia podmajstrzego Tendery, który ordy- 
narnie obchodzi się z robotnikami. Strejku- 
jący odbyli dziś rano zgromadzeocie w lokalu 
Związku, na którem uchwalili solidarnie wy- 
trwać w strejku aż do spełnienia ich żądań. 

Przedsiębiorcą budowy jest firma Bern- 
stein i syn. 

Baczność metalowcy! Ostrzega się przed 
przyjmowaniem pracy w następujących miej- 
scowościach: instalatorów u firmy Chylewski 
i Wójcik we Lwowie; giserów w fabryce 
Peterseima w Krakowie, wszystkich me- 
talowców w fabryce wagonów w Sanoku. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 maja. 


Nowiny krakowskie. 


O dworzec kolejowy. Wczoraj odbyła się 
w ministerstwie kolei w sprawie krakowskie- 
go dworca towarowego pod przewodnictwem 
ministra kolei Derschatty konferencya, w któ- 
rej brało udział prezydyum Koła polskiego i 
zastępcy miasta Krakowa. W ciągu konferen- 
cyi oświadczył minister kolei, że przyjmuje 
projekt przedstawiony przez reprezentacyę 
miasta Krakowa. Wykonanie projektu natra- 
fia jeszcze na niektóre trudności w minister- 
stwie skarbu i u władzy wojskowej, które 
jednakże, jak sądzą, łatwo dadzą się usunąć. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Ze 
względu na utrzymujące się bez przerwy po- 
wodzenie tragedyi Szekspira „Romeo i Ju- 
lia“, sztuka ta powtórzoną będzie jeszcze 
raz jeden, tj. w niedzielę 31 b. m. Będzie 
to równocześnie ostatni występ p. Tarasie- 
wicza. Przedostatni występ artysty we czwar- 
tek w dramacie p. Grabowskiego „Król Sta- 
nisław August“. 

W bieżącym tygodniu rozpoczynają się go- 
ścinne występy p. Antoniego Siemaszki. Po 
raz pierwszy wystąpi w jednej z najświe- 
tniejszych swoich ról w „Geldhabie* Fredry, 
jako Geldhab, we środę bieżącego tygodnia. 
W roli Flory wystąpi b. artystka sceny kra- 
kowskiej p. Sulima. Jako uzupełnienie wie- 
czoru daną będzie jednoaktowa komedya Ry- 
dla „Z dobrego serca*. W roli Julii debiuto- 
wać będzie panna Zmijewska. 

Zjazd chirurgów obradować będzie w Kra- 
kowie w dniach 10 i 11 lipca br. 

Ludwik hr. Dębicki zmarł wczoraj w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 65. Był on przez dłu- 
gie lata współpracownikiem „Czasu*, w któ- 
rym pisywał nekrologi osobom z arystokra- 
cyi polskiej. Był on znaną postacią w Kra- 
kowie. Mieszkał w swym pałacyku „na We- 
necyi*. Pozostawił wdowę i siedmioro dzieci. 

W sprawie włamania do sklepu jubilerskie- 
go p. Krengla donoszą dalsze szczegóły: Spra- 
wcy, których musiało być kilku, pracowali 
z ogromną precyzyą, sprawnie i bez hałasu. 
Z kasy wertheimowskiej zabrali 15 karatów 
brylantów, 70 złotych zegarków, do 600 zło- 
tych pierścionków wysadzanych kamieniami, 
broszki, kolczyki, papierośnice i 600 K go- 
tówką. Stwierdzono także, że około godz. 2 
w nocy z niedzieli na poniedziałek do pobli- 
skiej restauracyi Steina przyszedł jakiś mło- 
dy mężczyzna, który pospiesznie zjadł 2 buł- 
ki z szynką, wypił szklankę piwa i poszedł. 
Zauważono, że ubranie i obuwie jego były 
zaprószone białym kurzem wapiennym i że 
był suchy, mimo że otej porze padał deszcz. 
Zdaje się, że był to jeden z uczestników wła- 
mania, który podczas „pracy“ wybiegł dla 
zaspokojenia głodu. 

Policya zawiadomiła telegraficznie stacye 
graniczne, a z Krakowa wyjechało kilku agen- 
tów na poszukiwania. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj około go- 


dziny 8 wieczór wyskoczyła -z okna drugiego - 


piętra domu przy ul. Starowiślnej 1. 4 służą- 
ca Julia N. W upadku odniosła wstrząśnienie 
mózgu, ale życiu jej nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. W pozostawionym liście podaje jako 
powód rozpaczliwego kroku kłótnie z chle- 
bodawczynią. 

Pobicie oficera przez żołnierza. Wczoraj 
wieczorem przechodził obok zwierzynieckiej 
rogatki żołnierz w stanie silnie podpitym. Gdy 
jakiś przechodzący oficer zwrócił mu uwagę 
na jego stan, żołnierz rzucił się na oficera i 
uderzył go w twarz. Oficer sprowadził pa- 
trol, który po zaciętej walce żołnierza zwią- 
zał i na wózku odwiózł do koszar. Rozumie 
się, że zajście to wywołało kolosalne zbiego- 
wisko. 

— Komitet Równouprawnienia Kobiet 
przypomina, że we środę 27 maja o godz. 8-ej wie- 
czorem odbędzie się zwykła pogadanka w lokalu 
Uniwersytetu ludowego, Szewska 16. Wstęp wolny 
dla wszystkich. a 

— Wycieczka na rzecz grupy krakowskej 
stow. Pomoc Bratnia w Zakopanem. —W niedzielę 
31 maja odbędzie się towarzyska wycieczka do Ru- 
dawy i Dubia na rzecz grupy krakowskiej Pomo- 
cy Bratniej w Zakopanem. Na miejscu urozmaico- 
ny festyn. Bilety za zaproszeniami sprzedają towa- 
rzystwa i kółka akademickie — ponadto Zarząd Gru- 
py w Domu Akademickim (ul. Jabłonowska 1. 69 
I p. codzień od godz. 2 — 4 po poł. 

— Keperiuar teatru mi-jsuiegao w Kra” 
kawie, s 

Wtorek: „Gdy umarli obudzimy się“, epilog dram. 
w 3 aktach H. Ibsena. 

roda: „Z dobrego serca“, obrazek scen. w 1-ym 
akcie L. Rydla, „Pan Geldhab*, kom. w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (występ A. Siemaszki). 

Czwartek: „Król Stanisław August*, dziewięć o- 
brazów na tle dziejcwym z r. 1764 — 1768, nap. J. 
Grabowski (ostatni występ M. Tarasiewicza). - 

Piątek: „Cavaleria rusticana*, opera w 1 akcie 
Mascagni'ego, „Pajace*, opera w 2 aktach Leonca- 


alla. 

Sobota: „Karyerowicz*, kom. w 4 aktach J. Bli- 
zińskiego (występ A. Siemaszki). 

Niedziela: o godz. 3-ej po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz hist. W. Lassoty. O godz. 7 i 
pół „Car Samozwaniee*, pięć aktów z kroniki dra- 
matycznej A. Nowaczyńskiego. 


Z kraja. 


W procesie Siebauera zeznał wczoraj ko- 
misarz kolejowy Ertel, że Siebauer w r. 1874 
wydalony został z kolei Albrechta za nie- 
rzetelne postępowanie, a w r. 1883 w słu- 
żbie kolei państwowej miał dochodzenie dy- 
scyplinarne. 

Obrońca podniósł, że Wuhl mimo zgłoszo- 
nego bankructwa na 200.000 kor., dalej otrzy- 
mywał dostawy kolejowe. Stosunek jego 
z Siebauerem charakteryzuje najlepiej fakt, 
że gdy S. raz skreślił Wuhlowi z rachunku 
4394 K., ten przeciw temu nie remonstro- 
wał. 

Oskarżony Waldeker zeznał, że przy od- 
biorze materyałów postępował wedle wska- 
zówek Siebauera, który kazał mu to robić 
na swoją odpowiedzialność. 

Śmiertelny wypadek kolejowy. Onegdaj na 
stacyi kolejowej Chlebowice, w pobliżu Bóbrki, 
zdarzył się straszny wypadek. Na jednego 
z robotników kolejowych, zajętego kuplowa- 
niem wozów, najechał wóz i ciężko go u- 
szkodził. Rannego przesuwacza odwieziono 
najbliższym pociągiem do Lwowa — w dro- 
dze jednak, wskutek doznanych obrażeń, nie- 
szczęśliwy zmarł. 

Połlcya przemyska na usługach klerykałów. 
W sobotę 23 b. rano aresztowała policya 
pięciu naszych towarzyszów: Szlama Józefa, 
Białego Józefa, Pomykałę Antoniego, Żywa- 
kowskiego Damiana i Miskora Szczepana za 
rzekome rozbicie przyjaźniackiego zgroma- 
dzenia. Aresztowania dokonał osławiony ko- 
misarz Karol Schwarz. Powiadają, że w tem 
bezprawiu wobec naszych towarzyszów, jest 
interesowany biskup Pelczar, który w tej 
sprawie telefonował do policyi i kazał are- 


Bztować. 
Z zaboru rosyjskiego, 


Aresztowania. Nocy onegdajszej policya 
warszawska aresztowała kilku robotników i 
robotnie pracowni konfekcyi damskiej B. 
Herse; Aresztowań dokonano w mieszkaniach 
robotników. Są to podobno jeszcze represye 
spowodowane święceniem 1 Maja. 

Straszny wybuch. Wczoraj o godz. 10 rano 
w narożnym domu przy zbiegu ulic Marszał- 
kowskiej i Nowogrodzkiej w Warszawie na- 
stąpił straszny wybuch benzyny, który po- 
ciągnął za sobę kilkanaście ofiar w ludziach. 
W domu tym mieści się droguerya Stanisła- 
wa Staniszewskiego, a pod nią oraz pod są- 
siednim sklepem, zajmowanym przez zakład 
fryzyerski, w piwnicach znajdował się skład 
benzyny oraz „innych materyałów łatwopal- 
nych. W czasie wybuchu w sklepie Stani- 
szewskiego znajdowali się właściciel, kasyer- 
ka i dwóch subjektów, a w piwnicy pod skle- 
pem zajęci byli trzej. praktykanci; prawdo- 
podobnie wskutek niezachowania przez nich 
środków ostrożności, nastąpił wybuch dwóch 
beczek benzyny. 

Siła wybuchu była straszna : sklepienie nad 
piwnicą zapadło się i wszyscy znajdujący się 
w sklepie Staniszewskiego i w sąsiedniej go- 


larni wpadli do piwnicy wraz z całemi urzą- 
dzeniami sklepowemi. Silne płomienie, -bu- 


chając, w jednej chwili ogarnęły skład łatwo- 


palnych materyałów aptecznych, wpadły do 


mieszkań I, II i IM piętra, położonych nad 


sklepem, oraz przez otwarte okna przedo- 
stały się na 4 piętro do mieszkań kawaler- 
skich od ulicy Nowogrodzkiej. Mieszkańcy 
tego domu oraz sąsiednich, nie wiedząc, co 
się dzieje, w panicznym strachu zaczęli u- 
ciekać. W cukierni Krakowskiej, w domu 
przeciwległym, powstała panika : goście, prze- 
wracając stoły i krzesła, starali się co prędzej 
ukryć, gdzie kto mógł. 

Na miejsce wypadku przybyły cztery od- 
działy straży ogniowej i wojsko. 

Pożar po upływie godziny zdołano umiej- 
scowić. Sklep Staniszewskiego oraz golarnia 
Nąckiewicza zostały doszczętnie wraz z pi- 
wnicami spalone, w mieszkaniach na I pię- 
trze powypadały szyby, a meble zostały 
spalone, w mieszkaniach na II i III piętrze 
również meble zostały spalone, a na IV pię- 
trze spaliły się doszczętnie trzy mieszkania 
kawalerskie, a dwa częściowo. Pod gruzami 
w piwnicy, mimo zakazu trzymania w takiej 
ilości materyałów łatwopalnych i wybucho- 
wych, znaleziono jeszcze dziewięć be- 
czek żelaznych z benzyną, które 
dzięki tylko jakiemuś szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności nie wybuchnęły. 

Podczas ratunku skonstatowano dwa wy- 
padki śmierci skutkiem spalenia (dwaj pra- 
ktykanci), kilka ciężkich poranień, w tej licz- 
bie jedno, które już się skończyło śmiercią 
(uczenicy, która w przerażeniu wyskoczyła 
z 3 piętra na ulicę), parę lżejszych, które 
zdarzyły się i strażakom podczas ratowania. 
Ogółem ilość poszkodowanych wynosi pię- 
tnaście osób. 


Rada państwa 


Wiedeń, 26 maja. 

W Izbie posłów po odczytaniu wniosków 
i interpelacyj rozpoczęto rozprawy nad na- 
głym wnioskiem Eugeniusza Lewickiego w 
sprawie 

zabicia Marka Kahańca 
w Koropcu dnia 6 lutego. 

Dr Eug. Lewieki żali się, że całą spra- 
wę tego zabójstwa formalnie zatuszowa- 
no. Lwowskie c. k. biuro korespondencyjne, 
pozostające pod kierunkiem namiestnictwa, 
uczyniło wszystko możliwe, aby fakt ten nie 
doszedł do publicznej wiadomości. Tak samo 
postąpiła i prasa polska. (Nie cała! Przyp. 
Red.) W powiecie buczackim znajduje się 
większość ruska w stosunku 38 do 14, mi- 
mo to postawiono tam przy wyborach do sej- 
mu polskiego kandydata, a organ rady naro- 
dowej z góry proklamował jego zwycię- 
stwo. 

Mowca wskazuje na 

nadużycia wyborcze 
przy prawyborach w powiecie buczackim, 
które umożliwiły wybór hr. Stanisława Ba- 
deniego. Kahaniec uświadamiał Rusinów pod 
względem narodowym, on przyczynił się do 
utworzenia dwóch ezytelń i związków. 

Kahaniec, który chciał gminę uchronić przed 
nadużyciami wyborczemi, w drodze do urzę- 
du gminnego został przez żandarmów bez 
żadnego powodu kolbami obity. Gdy na we- 
zwanie żandarmów, aby się usunął z urzędu, 
uczynił to, żandarmi znowu go otoczyli ije- 
den z nich bez powodu pchnął go bagnetem 
w prawy bok, drugi zadał cios w brzuch, 
trzeci w łewy bok. Tłumowi zakazano zwło- 
ki Kahańca usunąć i przez 5 godzin leżały 
ene na miejscu zabicia. Żandarmi dotąd peł- 
nią służbę w Koropcu. 

Wkońcu cofa swój wniosek, który 
zostaje przydzielony komisyi wojskowej. 

Następnie uchwalono przedłożyć komisyi 
budżetowej sprawę 

uwolnienia od stempla 
fundacyj jubileuszowych, poczem Izba przy- 
stąpiła do obrad nad nagłym wnioskiem 
Steinwendera o natychmiastowe przystąpie- 
nie do 

obrad nad budżetem 
w drugiem czytaniu. 

Po przemówieniu referenta Steinwendera 
zabrał głos poseł Wasilko. 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


z dnia 26 maja. 


Krwawe starcie chłopów z żandarmami. 


5 chłopów zabitych. 

Lwów. Wczoraj wieczorem przyszło w 
Czernichowie w powiecie tarnopolskim do 
starcia między włościanami a żandarme- 
ryą, która zrobiła użytek z broni — 
przyczem pięć osób zabito, a kilka ra- 
niono. Na miejsce wyjechał komisarz 
starostwa tarnopolskiego z 6 żandarmami, 
oraz komisya sądowa. Starostwo zawiado- 


miło prokuratoryę. Według opowiadań 
chłopów, dotąd niestwierdzonych, powo- 
dem zajścia było łowienie ryb w dzierża- 
wionym rewirze. 

Szczegóły krwawego zajścia są następujące: 
Żandarmi, przechodząc obok rzeki Seret, spo- 
strzegli chłopów łowiących ryby i spytali o 
ich nazwiska stojącą obok kobietę, włościan- 
kę z Czernichowa. Gdy ta nie dała im ża- 
dej odpowiedzi, odprowadzili ją razem ze 
strażnikiem leśnym, stojącym opodal do u- 
rzędu gminnego w Czernichowie. Na wieść 
o aresztowaniu kobiety zbiegli się ludzie ze 
wsi i napadli (?) na strażnika leśnego. Stra- 
żnik strzelił i schronił się za żandarmów. 
Tłum rzucił się (2) wówczas na żandarmów. 


Wybory w Belgli. 

Bruksela. Nowa Izba deputowanych skła- 
dać się będzie z 87 katolików, 48 libera- 
łów, 35 socyalistów i 1 chrześcijańskiego 
demokraty. Większość katolicka spadła z 
12 na 8 głosów. Ministrów: spraw za- 
granicznych, przemysłu i kolei wybrano 
ponownie do Izby. 

W nowym senacie zasiadać będzie 
64 katolików, 35 liberałów, 12 socyałistów. 
Katolicka większość senatu wzrosła z 14 
na 17 głosów. 


Podróże prezydenta Francyi. 

Paryż. Jak „Figaro“ donosi, ustanowiono 
już termin podróży prezydenta Fallieres'a do 
Skandynawii i do Rosyi. Prezydent odbędzie 
podróż w drugiej połowie lipca b. r. a 1 
września b. r. powróci do Paryża. 


Napad na redakcyę „L'humanité“. 

Paryż. Około 10 anarchistów rozgoryczo- 
nych z powodu, że „L'humanite* nie ogłosiła 
żądanego przez nich sprostowania w sprawie 
wyborów do rad generalnych, wtargnęło 
do redakcyi tego dziennika i zniszczy- 
ło część urządzenia. („L'humanitć* jest orga- 
nem Jauresa). 

Duma. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma obrado- 
wała wczoraj w dalszym ciągu nad interpe- 
lacyą w sprawie Finlandyi. 

P. Markow (skrajna prawica) wywodził, 
że Aleksander I. zdobył Finlandyę nie jako 
osobne państwo, lecz jako prowincyę szwedz- 
ką i dlatego komplikacye, o których mówił 
prezydent ministrów Stołypin, nie istnieją. 
Jeżeli finlandzka konstytucya szkodzi inte- 
resom Rosyi, to musi być zniesioną. Ro- 
sya jest dla Rosyan i dlatego skrajna pra- 
wica obstaje przy swojej interpelacyi. 


Le stowarzyszeń | zgromadzeń, 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego odbędzie się we środę 27 b. m. 
o god. 7-ej i pół wieczór w Związku Robotniczym. 

* Raczność cykliści! W piątek 29 maja od- 
będzie się zebranie cyklistów w Dębnikach 
w ogrodzie „Wenęcya* o godz. 7-ej i pół wieczo- 
rem, na które wszystkich Towarzyszów-cyklistów 
zapraszam St. Pankiewicz. 

* Baczność malarze?! We środę 27 maja o 
godz. 6-ej wieczór odbędzie się wspólne zebranie 
poufne li H grupy w sali związku stow. robotni- 
czych (Wiślna 5) z porządkiem dziennym: Stosun- 
ki warsztatowe a organizacya. O liczny udział u- 
prasza Zarząd. 4—5. 


Kursa telegraficzne. 


Budapeszt, 26 maja. Pszenica na kwiecień 11:54 
do 11:55. Pszenica na maj 10'36 do 10.37. Pszenica 
na październik —— do —— Żytə na kwiecień 
—— do ——. Żyto na maj 1020 do 1021. Żyto 
na październik 9'90 do 9'91. Owies na kwiecień 
—— do —-— Owies na maj 7'15, do 7'16. Owies Ba 
październik 6.68 do 6:69. Kukurudza na maj 6*70 
do 6'71. Rzepak na sierpień 17:95 do 18:05. Wszy- 
stko za 50 kig. 

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
silne. Pogoda: ciepło. 


| 0 |. O O O "o R =", O] 
NADESŁANE. 
(Ja dział ten redakcya nie odpowiada). 
Salomea Dawidowicz 
Maurycy Zuckermann 


zaręczeni. 


Kraków Podgórze. 


'CYENPRE: 
KAPELUSZE:CZAFKI 


ES KUAPYCABR"K 


<MESSMERNU 
FIALEBANY: PRMASK 


pazstuańę włoskie zmAtką 


I obrączki ślubne - 
poleca w wielkim 
«yberze firma - - 


Józela Feila 


w Krakowie, Grodzka 60|B 


Genniki wysyła darmo i opłatnie 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpewiedzialneści. 


Kraków, środa NAPRZÓD 27 maja 1808 Nr. „ad 
à 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Drobne ogłoszenia 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 6 h, 
tytuł 26 hal. 


Duży jasny pokój 
nadający się na warstat, do wyna- 
jęcia przy ul. Grodzkiej 48. Wiado- 
mość w handlu maszyn przy ulicy 

Starowiślnej L. 1. 549 


Poszukuję 
zdolnego urzędnika, biegłego 
w korespondencyi polskiej, niemie- 
ckiej i francuskiej. N. Katzner, Pod- 

wołoczyska. 554 10 


Magiel kołowa 
(system angielski) jest do sprzeda- 
nia. Wiadomość ul. Berka Joselewi- 
cza 20, II piętro, drzwi na prawo. 


Panna 
z ukończoną stenografią polską [Po- 
lińskiego] szuka zajęcia biurowego. 
Łaskawe zgłoszenia pod C. S. przyj- 
muje dział inseratowy „Naprzodu“. 


Praktykanta 


poszukuje natychmiast firma Józef 
I. Leinkauf w Krakowie. 


Do sprzedania 
ze względu na zdrowie w mieście 
prowincyonalnem przybory malar- 
skie, t. j.: szablony, sufity, naro- 
żniki, najnowsze wzory, drabiny, 
szczotki, młynek do tarcia farby ita. 
Miejsce korzystne celem osiedlenia 
się. Wyjaśnień udzieli Fr. Majcher- 
czyk, Zwierzyniec, ul. Kościuszki 35. 


Najlepsze Inajtańsza 


skrzypce 


klarnety, flety, 
wszelkie in- 
strumenta dęte 
i rznięte poleca 
wytwórca 
instrumentów 
muzycznych. 


©. LENERAOFER, 


Praga, Jerusa!lemgasse Nr. 14. 
Cenniki darmo. 868 


Pomadki 
mieszane 1/2 klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
1/ą klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
1/2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże, poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro- 
mualda Pieczarki. 363 


Bryndza owcza karpacka 


1 faska 5 kg. brysdzy dassrowej. . K6 — 
1 faska 5 kg. bryndzy majowej . „K 6— 
1 faska 5 kg. bryndzy ostraj . „K 4— 


1 blaszanka 5 kg. masła desarowsgo K 10— 
1 paczka 6 kg. sara szwajcarstkisgo K 8—- 
1 paczka 5 ky. słoniny bardzo grutej K T 


1 paczka 5 kg. słsniay wodzonej , „K 7:20 
1 paczka 5 kg. kiałsas wieprzowych , K 8— 
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprze- 
KOILARA oinei, pA GR 
1 blaszanka powidia tureckiego . . K 4— 
1 paczka 5 kg. śliwak tureckich . . K 350 
T kg. papryki . . . K2— d K 3— 
i kg. makaronu tarchonya K CWO 
1 kg. maki ziemniaczanoj |. „ „Ko 050 
1 kg. pieprzu czarasgo |. K Tay 


oleca dom eksportowo-handlowy 
kisfera Leona (Xesmark) spis, Wegry. 


Masło deserowe 


wybornej jakości, po cenach umiar- 
kowanych hurtownie i częściowo 
poleca 


sRacyass 
Kraków, ul. Dietiowska 79. 


Mimo ogólne) drożyzny 
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem K3'90, 
trzy sztuki Kor. 11:—, sześć sztuk 
K 20—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12— 
Stalowy damski remontoir K 7:80. 
Budzik najlepszy K 3— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2—. Zegarki dam- 
skie złote od Kor. 20—, 
Bogato ilustrowane cenniki ma 
żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


ul. Floryańska 49. 


Poselska i 
KORTY 


w kilkunastu gatunkach, po- Ê 
cząwszy od 3 K, fantazyjne i 
$ 


od 5 K poleca 
fabryka wyrobów cukłerniczych, 
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem 

R. Pieczarki w Krakowie, 
Poselska 15 (koła kościoła św. Józefa). 
Na prowincyę zlecenia usku- 
tecznia szybko i punktualnie 
odwrotną pocztą. 


UPA J |DO 

naszej firmy polega na uznanej dobreci naszych fabrykatów gsi | 
i nadzwyczajnej taniości tychże. > | ozooć 14 

k główny ** | 

KÓW, Ryne U | uf Steigler: | 


na podeszwach. pa | Kraków, T 
= ranie Sp. KOM 


PoE: s 


Bug” Stałe ceny są wybite 


EE | Specyalność: uznany za najlepszy w terażniejszości. ka 


J Kamaszki męskie | 


złr. 3'50 i Damskie buciki 
4:60 


[ESTEE TA TE EWIE | | 


na gumach, gładkie lub okładane, bardzo 
e 


> (0i San 


sznurowane na wysokich i niskich obcasach, 
nadzwyczaj trwałe 
sznurowane z dobrej boksewej skóry, z lakie- 


n n modny fason ape a Te 70 " " " rowemi kapkami, na wysokich lub niskich 4'25 
sznurowane, na wysokich i niskich obca- 3'75 ahcasachemyd e aiaa JESTE e „AE n 
" " sach, ładneitrwak -a . marwyk f. w " sznurowane, z l-a bokaowej skóry, orygin. 5'75 
sznurowane, z ż5brej boksowej skóry, na 4:75 " n goodyear, bardzo elegancki bucik spacerowy M 
” ” wysokich i niskich obcasach . . . . . - "n sznurowane, z najlepszej szewronowej skóry, a 
sznurowane, 2 l» buksowej skóry, oryg. n n bardzo modne fasony, goodyear, szyte Ta 1) Fa 
n B goodyear, szyta, ma wysokich i niskich 625 zapinane. na wysokich i niskich obcasach, 3'40 
k: obcasach nanowsze fasony . . . . . . " "5 »” EE ERA iaiki 23 A saga n" 
amerykańskie. sżaurow., czarne lub żółte 750 zapinane, z lepszej boksowej skóry, modna 450 
" |) z I-ma boksowej skóry (American-Style) . $} " " (EELMAOTE £0777-14P- 4 ERA gPO M 05, " 
ara A sznurowane, 2 lepszej szewronowej skóry 5:25 zapinane, z najlepszej azewronowej skóry. ee 
jas | ` n " bardzo eleganckie, na wysokich obcasach p} n " goodyear, szyte . „« e e « s s « a © s A " 
z3 f sznurowane, z l-ma szewronowej skóry ith iki 3'90 z 
" n goodyear. szyte złr. 650, takie same zapin. po uci | sznurowane, szewronowe złr. 375 i zapinane f} 


n” 1— 4 


s 650 n " 


Męskie, damskie I dziecinne buciki | półbuciki płócienne w największym wyborze. 


Polecamy także wszelkie przybory do obuwia jak: kremy i pasty krajowe I angielskie, gumowe obcasy okrągła I w formie obcasa, 
prawldia etc. po tanicb stałych cenach. 


na wysokich obcasach . . . . . . . . 
sznurowane czarne lub żółte, także ame- 
rykańekie fasony od złr. 3:— do . o 
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pantofelki gemzowe złr. 1'50, lakierowe . . « 


Najbogatszy wybór 
bucików, pantofli i trzewików 
dla dzieci. 


Półbuciki  » 


Przez Wysokie 
e. k. Namiestzictwo 
koncesyonowane 


Biuro 


odróż 
: Zofii j 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


meryki 


I, II iIII kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe de Kanady 
i bilaty kelejowa kanadyjskie. 


Prospekty darmo 1 opłatnie, 


Zarząd Browaru parowego 


Franciszka Paszka 
w Grybowie 


wysyła na zamówienie do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
następujące gatunki piwa: 
Leżak w beczkach 1, 1/2, "a i 1/s hekt. 


Marecowe w beczkach 1, Y2, "Va i */s hekt. tudzież we 
flaszkach. 
Exportowe po 257/10 litr. lub 305/10 litr. 521 24 


Bok we flaszkach "/ litr. w skrzyniach, zawierających po 
30 flaszek oryginalnych. 
Piwo Grybowskie, wyrabiane z najlepszego słodu bez żadnych 
innych domieszek, przeto zalecane bywa dla bezkrwistych 
- i rekonwalescentów. 


Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo i opłatnie. 
Przy łaskawych zamówieniach uprasza się o dokładny adres, 


Z Prus sprowadzaną drogą wodę Selterską 
zastępuje w zupełności woda, pole- 
cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 


zawierająca części składowe jak 


DA SELTERSK 


wyrobu fabryki pod firmą 


; K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
€ Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Wydawca: igmacy BBasxyńnici. — Odpowiodrialny rodaktor: Gustaw Alojzy Titx. 


> SAFE 


ce 


TEATR ROZMAITOŚC 


w Parku krakowskim 
OD 16 DO 31 MAJA. 


Fenomenalny program nowości! 


Zmłana obrazów i komadyjki co sobotę. 
Edn Mustafa Troupe, wspaniały óky- 
entalny akt ekwilibistryczny. Les 5 
Cliquots, najznakomitsze tancerki 
akrobatyczne. Berta Palaggi, akt wo- 
kalny. Nowość bioskopowo-transfor- 
macyjna. Tom Butler, najkomiczniej- | 
szy cyklista. Miss Leona, niezrówna- 
na dama elastyczna. Miss Elly, żon- 
glerski akt na drucie. 

Nowość! Płaszak Zuzl. Farsa ze 

i śpiewami i tańcami Fra- 
skota. Muzyka rozmaitych kompo- 
zytorów. Zupełnie nowe senzacyjne 
obrazy bioskopu ameryk. 

Kierownik art. p. Rudof Franziak. 
Kapelmistrz: St. Czyżowski, 
Początek o godz. 8 wieczór. 
W każdą niedzielę i święto : KONCERT ORKIESTRY 
p. Czyżowskiego pod osobistem kie- 
rownictwem. Po przedstawieniu co- 
dziennie w sali restauracyjnej KON- 
GERT tejże orkiestry, do godziny 

i-szej w nocy. — Wstęp wolny. 

RESTAURACYA RENOMOWANA. 


Całkiem darmo!!! 
5000 zegarków z !ańcuszkami. 


= 


Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileuszo- 
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilusttowanego katalogu może każdy 
atrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy śrsbrny Anxar-REmon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade- 
słanie nam swego adresu z dok; 
czeniem 1 Kor. (także w markacr 
pocztowych) na porto i koszla prze- 
syżki do domu eksportowego zegarków 
„Famos“, Wion, AVi/Ż Posifach Di, 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal 


wybór marek! 


Poleca się Amatorom marki od po- 

spolitych do najrzadszych po niskich 

cenach. Adres: ulica Berka Joselo- 
wicza 16, parter. 


tettet 


Kamienica 
1-pietrowa 


w Podgórzu 
przy ul. Kalwaryjskiej pod Nr. 91. 
(tuż za wiaduktem kolejowym) jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Wia- 
domość na miejscu 


ża 4+- 6 s! 
. 
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NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8, wa własnym dań? 


Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenriug 18, we własnym do 
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 K 539,686.223— 


Stan czynny według bilansu z końcem r. 1805 . . . . . a 176,528.310— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 30,748.886'— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1905. . . . . « « » : 1 2,215.356— 1 119640057 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647— | 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ube* 
pieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutć 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniose 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; i 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnó 
premii; - 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod brof 
bez podwyższenia premli; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, 
szego płacenia premii, żądać : i 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 5 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabelś 
rycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, nate 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automa 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenk 
ubezpieczonego, pe złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po 2, 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 w 
uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Gallcyi zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 
u p. Zygmunta Gieitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się 
akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunkó' 


y 


przy wstrzymaniu qa! 
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Proszę zawsze ządać wyrobu krajowego 


Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożcem“ lnb „kosą“ 
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 
| SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 


(Załełonej w raku 1846). 
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Próbki i cenniki darmo. 
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FALEK & GD. 
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„KAMAÓRGL 


| uka— Waadysława Teodorczuke w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Ne. 710). f 


